


puje do paktu. Obok siedzi 
premier rumuński Antonescu.

Ambasador japoński Oshima zwrócił uwagę na to, że przed pięciu

zawieraniu pierwszego paktu niektóre państwa nie zdawały sobie 
rprawy z jego znaczenia. W międzyczasie okazało się jednak, że ten pakt 
rozbił bolszewizm ogólnoświatowy i że równocześnie jest on drogą do nowego 
porządku. Minister Rzeszy dla spr. zagr. v. Ribbentrop w obszernej mowie 
wskazał na dzisiejszą sytuację w Europie, dowiódł historycznej winy Anglii 
w tej wojnie i wskazał na Rooseveita jako na pierwszego podżegacza do tej 
wojny, za którym naturalnie stoją żydowsko-bolszewickie plany opanowania 
całego świata. W związku z uroczystym przedłużeniem paktu antykominter- 
lowskiego o dalszych 5 lat i położeniem podpisu siedmiu nowych państw 
które przystąpiły do paktu, byli przedstawiciele mocarstw i zagraniczni sze- 

*rie misyj gośćmi Fiihrera. W ten sposób jeszcze raz pokazano przed całym 
iatem, jakie wielkie znaczenie mają te dni Berlińskie i pakt antykominter- 
wski. Wyczuwa się toteż ze stów słowackiego ministra spr. zagr. dr. Tuki i ze 
>w bułgarskiego ministra spr. zagr. Popoffa, którzy dzień 25 listopada ozna- 
yli jako wielki dzień Europy, ważny dla likwidacji niebezpieczeństwa bolsze- 
ckiego i zapoczątkowujący nową przyszłość Europy.

Bułgarski min. spr. zagr. Iwan 
Popofl odczytuje w ramach 
aktu państwowego oznajmie­
nie swego rządu o przystą­
pieniu do paktu antykomin- 

ternowskiego.

Fiński min. spr. zagr. Witting odczy- 
kt przystąpienia Finlandii do 

internowskiego.

Ogłoszenie o przystąpieniu Chin do 
paktu odczytał w imieniu cesarskiego 
rządu Mandżukuo poseł Lu Yi Wen.

Chorwacki min. spr. zagr. Lorkowic przy od­
czytywaniu aktu przystąpienia Chorwacji do 

paktu.

Imieniem rządu rumuńskiego podpisał przy­
stąpienie Rumunii do paktu wiceprezydent 
ministrów Antonescu, brat,generała Antonescu.

Za rząd słowacki podpisał przystąpienie Sło­
wacji do paktu antykominternowskiego prof. 

Tuka.

WZMOCNIENIE FRONTU ANTYBOLSZEWICKIEGO



Modrlcky odbłerafecego

I wreszcie widzimy piechotę japoóskę, która pod osłonę sztucznej mgły 
rusza do ataku na froncie Hunan.



WRÓŻBA MARYSI
Jasiek chodził już do niej 5-ty rok. Z tej samej pa­

rafii.
W izbie, pod sterczący okap poddasza zacisznie wtu­

lonej, sączyło się z wiszącej na ścianie lampy żółte 
światło i wypełniało wnętrze nikłą, złotawą poświatą. 
Na małych, nocą wyczernionych szybkach rozwieszał 
się od tej poświaty połyskliwy refleks i przelatywały 
cienie kołyszących się na wietrze konarów rosnącego 
w ogródku przed domem drzewa.

Marysia jeszcze nie spała.
Siedziała na stołku przy maszynie nowego „Singera" 

i szyła. Co chwilę ustawał dźwięczny terkot i za chwilę 
znów rozbrzmiewał po pokoju metaliczny głos. Marysia 
wstała. Przeszła się niespokojnie i znów siadła na 
stołku. Czekała aż matka zaśnie. Nikt nie miał bowiem 
byc świadkiem wróżby, jaką sobie Marysia w tę noc 
św. Andrzeja złotym woskiem uleje. Brata Władka nie 
było w domu — był u narzeczonej. To też była zado­
wolona z siebie. Wreszcie ód napęczniałego kolorową 
pierzyną łóżka z kąta izby zaczął polatywać równy, 
miarowy oddech. Wstała więc Marysia ze stołka, przy­
łożyła drewien do pieca i nastawiła na kolisty, ogniem 
buchający otwór blachy 
czarny garnczek. Wydo­
była potem z graniastego 
pod oknem bielejącego 
koszyka, żółte kawałki 
wosku i wrzuciła je do 
rozpalonego naczynia. 
Wnet rozniósł się po 
izbie mdły zapach topio­
nego wosku i rozsnuły 
błękitne pasemka dymu. 
Marysia napełniła tym­
czasem wodą glinianą mi­
skę, postawiła ją na sto­
le, zdjęła z pieca garn­
czek i zaczęła wylewać zeń złocistym strumykiem wosk 
na małe, okrągłe zwierciadło wody. Za chwilę, ostroż­
nie wyjęła z miski zastygłą już płytkę wosku, odwró­
ciła ją i utkwiła zaciekawiony wzrok w kształtnie ulanej 
bryłce, wiernie przypominającej mały domek, gęstwiną 
krzewią otoczony. Od tego zaś domku biegło na płytce 
wyżłobienie, niby ścieżka między jakieś łany wiodąca.

Marysia poczuła w piersiach żywsze bicie serca...
Bo oto z wosku ulany domek, to jej ojczysty dom. 

wśród łanów szumiących i niw jak kwiat stojący. A pod 
zarosłym zielem opłotkiem tego domu czeka na nią — 
Marysię, jej Jasiek kochany. Chłopiec opiera się 
o zczemiałe sztachety zagrody i rzuca niecierpliwie 
tęskne spojrzenie na dom. Dojrzała go przez szybkę 
Marysia, już wypada z izby na ogród i zawisa miękka 
więźba rąk u szyi Jaśkowej. Radość rozpiera serce 
dziewczyny i rumieńcem zakwita na twarzy. Potem 
miedza, wpleciona jak wstążka w łany, idzie i patrzy 

w dal, oparta O' silne jak konar dębu ramię Jaśka — 
a przed nią wystrzela w górę kopulasta wieża kościoła 
w wiosce. Jasiek zwraca urodną, smagłą twarz ku niej, 
przygarnia ją do piersi i jakoś cicho i radośnie, niby 
ten strumyk w dolinie dzwoniący, szepce:

— Maryś, poczekaj jeszcze roczek, aż się dorobię, 
wtedy dziewucho moja, zaniesiemy do jegomościa na 
zapowiedzi.

Był przecież po wojsku, był pilnym chłopcem. Mu­
zykantem i stolarzem. Dziewczynie od tych słów Jaśko­
wych szczęście napływa w duszę i świat cały rozkole- 
bia się w oczach... Zdaje się Marysi, że uśmiechnięta, 
opalona twarz chłopca — słonkiem pochyla się nad 
nią i niebem zagląda w oczy. Zwolna ku zachodowi 
stacza się złoty krążek słońca, więc dziewczyna po­
wraca już z Jaśkiem do domu.

Spełnią się przyrzeczenia Jaśkowe, poślubi ją niebogę 
i w szóstym roku ich narzeczeństwa wprowadzi pod 
swój dom.

Po chwili Marysia przy­
stawiła ulaną płytkę wo­
sku do ściany i ujrzała 
cieniem rysującą się na 
niej sylwetkę męskiej, 
jakby Jaśkowej, głowy. 
Dziewczynie roziskrzyły 
się przy tym radością 
czarne oczy i rozchyliły 
uśmiechem czerwone jak 
koral usta. Nie miała już 
teraz żadnych Wątpliwo­
ści, boć przecież wróżba 
była taka jasna. Nie bę­
dzie więc puszczała igieł 
na wodę, ani kulek z 
jej będzie.

Jaśko i takchleba, bo i po co

Uszczęśliwiona wróżbą — przyklękła przed świętym 
obrazkiem, nad łóżkiem zawieszonym i rozszeptała się 
pacierzem. Zgasiła potem lampę i ułożyła się do snu. 
Ale sen jakoś nie przychodził. Rozkołysało się za to 
w wyobraźni Marysi złote pole i mieszało poszumem 
z dźwięcznym szeptem Jaśkowej obietnicy: ,,za rok po­
niesiemy na zapowiedzi”.

Teraz Marysia już przy Jaśku wspomnienia te wy­
plata, w długie jesienne wieczory i opowiada mu, jak 
to kiedyś lala wosk w noc św. Andrzeja i jak wróżba 
jej wypadła, że Jasiek będzie jej, choć czekać miała 
jeszcze rok. Jasiek bowiem był biedny i pracy znaleźć 
wtedy nie mógł, a ona, choć zarabiała szyciem, na nich 
oboje zapracować by nie mogła. Potem jednak Jaś zna­
lazł pracę w „Salinach Wielickich". Marysia ufnie tuli 
się do piersi Jaśka, w izbie, pod sterczący okap za­
cisznie wtulonej sączy się żółte światło, wypełniając 
wnętrze złotawą poświatą, na małych szybkach roz­
wiesza się połyskliwy refleks i przelatują od czasu do 
czasu cienie kołyszącego się od jesiennego wiatru 
drzewa w ogródku.

Po deszczu widzimy glisty czyli dżdżownice bardzo 
często na powierzchni ziemi. Ogólnie mniema się, że 
glista czyni to, aby z przyjemnością zanurzyć się w ma­
łych bajorkach, które utworzyły się po deszczu. W rze­
czywistości wypędza ją strach z jej bezpiecznego schro­
nienia pod ziemią. Podobnie jak wiele innych stworzeń 
o cienkiej, przepuszczającej światło skórze, kryje się 
glista przed słońcem, gdyż światło przenikające przez 
delikatką skórkę powoduje w jej organiżmie zaburze­
nia. często śmiertelne. Jeżeli mimo to opuszcza ona 
swoje ciemne schronienie pod ziemią, musi być tego 
ważna przyczyna. Niebezpieczeństwem tym jest brak 
tlenu w wierzchnich warstwach ziemi po deszczu. Ciała 
organiczne, znajdujące się w tych warstwach, pochła­
niają tlen znajdujący się w wodzie deszczowej, tak że 
pod ziemią brak jest tlenu. A brak tlenu utrudnia oddy­
chanie, o czym sami dobrze wiemy. Aby ujść przed tym 
niebezpieczeństwem, wychodzi glista na powierzchnię 
ziemi i to najchętniej w nocy. Nie zdziwimy się więc 
teraz, że najczęściej spotykamy dżdżownice rano, po 
nocy deszczowej. Jeżeli deszcz pada tak długo, że 
dżdżownica nie może przed nastaniem dnia schować się 
z powrotem pod ziemię, grozi jej śmierć od światła, a je­
żeli po deszczu świeci słońce, grozi jej wysuszenie. Żeby 
się przed tym uchronić, szuka dżdżownica ratunku w ma­
łych kałużach, w których ją też często możemy zoba­
czyć, ale już martwą. Dżdżownica bynajmniej jednak 
nie utonęła w tym bajorku, lecz zabiło ją światło.

Pingwin jako budowniczy
Że zwierzęta i ptaki są nieraz doskonałymi budowni­

czymi o tym dobrze już wiemy. Podziwiamy przecież 
doinki bobrów, gniazda cierników, mrowiska i termi­
tiery itp. Naturalnie jest to czynność instynktowna, le­

żąca już w naturze stwo­
rzeń. Ten instynkt czy­
nienia sobie życia wy­
godnym nie jest zależny 
od miejsca, w którym 
zwierzęta i ptaki żyją. 
Tak np. pingwiny, które, 
jak wiemy, są typowym 
zjawiskiem na biegunach, 
zwłaszcza południowym, 
budują od swych gniazd 
do morza po prostu ulice 
ze schodami. Jeżeli droga 
z gniazda do morza pro­
wadzi w gruncie ulegają­

cym pod wpływem deszczów lub odwilży rozmoknięciu, 
wtedy pingwiny dziobami dostają się aż do warstwy 
twardszej i wykuwają w niej schody, aby się nie 
ślizgać po błocie. Po lodzie — to co innego, ale powa­
lać sobie skrzydła czy płetwy błotem? nie, lepiej się 
trochę potrudzić, a pozostać czystym.

Tano - Yegetale

ter (tiutoŁa.!

Laboratorium „TE-EN' Lublin 1, Postfach 73.

TUNGSRAM
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O.o naLaitf cztfnić

(jif piąknia i mtodo unftfLądae?

Oto tytuł broszury, która zainteresuje kaidę kobietą, 
włosów o linięcym połysku, puszystych,, miękkich pel- 
gładkiej jak jedwab o miękkoici aksamitu, pozbawio- 
żećzke wysyłam gratis i franco9wszystkim, którzy do 

mnie napiszę. Adres mój:

Przedstawiciel firmy T. NOWAK

A zatem to jest Twoja narzeczona? 
Pięknie ona wygląda... Co się Tobie 

u niej najbardziej podobało?
Ten niezwykły o tajemniczym działaniu ptyn „Tano" jest do nabycia w każdej lepszej drogerii, perfumerii,

Składy nlóMie: w KRAKOWIE: Perlumeria A. Reim, Adoll-niller-Plalz 37: w RZESZOWIE: W. Theobald. Itroąeria 7; w WARSZAWIE: Dulman I Szaycer. Podwale 20: 
w CZĘSTOCHOWIE: Skład Apleczay, Z. Orłowski i Ska, ul. Ul. M. P. 13: w KIELCACH: Kosmetyka, W. Żak. ul. Kolefowa 13. Wyrdb: Laboratorium „TE-EA" Lubiła I.

Jej cera, która jest cudowna, miękka 
jak jedwab, aksamitna w dotyku, ró­
żowo—biała, naturalne piękno! No jutro 
będziesz widziała moją przyszłą żonę.

Stefan mi powiedział, że ty masz pięk­
ną cerę. Niestety moja twarz jest stale 
pokryta zmarszczkami, wągrami, żół­

tymi i brunatnymi plamami itp.

Mądra kobieta użyjya „Tano" — płynu 
piękności, dzięki temu ma tak cudowną 

i. młodocianą cerę.
lub składzie aptecznym. *4



SPOTKANIE

jak Nepfur

górę.

Odkąd zniesiona została granica pomiędzy lewą i prawą 
stroną Sanu, a Lwów zyskał takie samo znaczenie jak 

i inne stolice dystryktów, zaczęło myśleć wiele ludzi o tym, 
by odwiedzić swych krewnych z którymi rozdzieliła ich 
wojna, zobaczyć dawno niewidziane miasto rodzinne Sta­
nisławów, Brody, Lwów i tyle innych, posłuchać mowy 
w swoim rodzinnym akcencie, ucieszyć się rodziną a może 
zabrać ja do siebie lub też wrócić do niej na stałe.

Nie taka to jednak łatwa sprawa! W tym wypadku nie 
sprzyja los nawet śmiałym, utykają oni gdzieś po drodze, 
zmieniając środki lokomocji jak popadnie: jadą raz ńa wo­
zie, drugi raz pod nim. Wszystko dlatego, by ogrzać się 
trochę na łonie rodziny. Naturalnie różnie się ludziom ta 
wyprawa udaje: Kto ma mocne łokcie i nerwy jak po­
stronki a zdrowie żelazne, ten po wielu tarapatach padnie 
wreszcie jednak w ramiona krewnych najbliższych lub

niewidzenia uzbierało się tego chyba dosyć — wybrała się w drogę. Jako żc naie 
źała do wybranek losu, udało się jej bez wielu trudności dojechać do Lwowa, gdzi< 
na dworcu czekała na nią już przyjaciółka Halszka. Naturalnie przez piętnaście minu 
witały się serdecznie, — było jeszcze kilka takich szczęśliwych osób — przyglądają, 
się sobie badawczo. Chodziło naturalnie o io, czy nie zmieniły się na niekorzyść. Ali 
najwidoczniej lustracja wypadła pomyślnie, obie bowiem ze śmiechem poszły w stront 
miasta, napełniając ulice wykrzyknikami. P. Basia niewidziala br—• 
dawno i niejedno się w nim zmieniło. A także i starych znajor 
w Rynku, albo Iwa przed magistratem trzeba było powitać. Przeci. 
kąty, z którymi się zżyło. Widzimy je na naszych ilustracjach raz rozi 
trochę zamyślone. W każdym razie p. Basia dopięła swego a to ją

nyślałam, że już w ogóle



Przyszły rabut po rrwszy ogłada»j więcej po pięciu dniach możemy 
iyć w jajeczkach małe embriony szczup

W pierwszych dniach życia wygląda narybek szczupaczy 
jeszcze bardzo śmiesznie i przypomina raczej kijanki żabie 

niż ryby.

Przy pomocy małej tarczy przyczepnej w otworze 
pyszczkowym może się narybek trzymać na wodorostach.

Teraz są to już prawdziwe małe ryby. Pchły 
wodne i planktony stają się łupem małych żarłoków.

ocznym szczękom szczupaka.

w niedługim czasie podej
i wyprawę bandycka

Fragmenty fUmu kulturalnego wytwórni Ufy, które tu 
mamy przed sobą pokazują nam historię tego postrachu 
wód słodkich. Szczupak uprzywilejowany bardziej od 
innych ryb tym właśnie, że potrafi Je napadać tak długo 
aż sam wreszcie dostanie się na wędkę lub w sieć albo 
sam się własnym łupem udusi, przygotowuje się do swego 
bandyckiego żywota staranniej niż inne ryby. Podczas 
gdy wszystkie inne ryby kpią Jeszcze snem zimowym, 
szczupak samczyk i samiczka Już pod koniec lutego spo­
tykają się, by odbyć gody małżeńskie. Starannie podpa­
trzone etapy rozwoju i sfotografowane przy pomocy mlkro-

Stopniowo wykształcił się szczupak na najniebezpieczniej­
szego rabusia naszych stawów rybnych i jezior. 2adna

Szczupak w karpiami. Hodowcy ryb wpuszczają szczupaki 
do karpiami, by wychwytały płotki i inne pospolite ryby, 

odbierające karpiom pożywienie.



MORZE
Powieść Bożo Lov

Powieść z tycia dalmatyńskiego

4 ciąg dalszy Autoryzowany przekład z chorwackiego W. Podmajerskiego

\ chłopak jakby od niechcenia, powoli i ostrożnie przy- 
bliża się do praczki ukrywając coś ciągle za ple­

cami. Dopiero gdy podszedł na długość ramienia, rzucił 
ponad głowę dziewczyny ciężki kamień w płytką wodę. 
Kamień plusnął i ochlapał dziewuchę. Ona krzyknęła 
i mokrymi rękoma zakryła piersi. Zakrywała koszulę, 
co zmoczona przylepiła się do piersi. Chłopakowi nie 
chciało się żartów, lecz żeby ukryć swoje zmieszanie, 
naśmiewa się z przestraszonej dziewczyny. I gdy się 
uśmiechnął zmieszany, zaświeciły mu pod wąsami silne 
i białe zęby. Blask ten olśnił ją, więc z lubością za­
wołała:

— Aleś mnie nastraszył! Licho cię nadało!
Ale chłopak nie odpłacił jej odpowiedzią, lecz prze­

kręciwszy czapkę na bakier, jak pan młody i jakby to 
nie była jego robota, odszedł na bok, by czym prędzej 
dostać się do swojej winnicy. Dopiero gdy się znalazł 
na swej miedzy, krzyknął ku niej tak, by go całe miasto 
słyszało:

— Hej, dziewucho! Poszłabyś za mnie?
Jeśli się nie oglądnie, chłopak ciśnie kamieniem, 

a ona czy to ze strachu, by jej nie trafił, czy też dla­
tego, że ciężko jej się oprzeć głosowi serca, obejrzy się 
i znowu powita go jakim karcącym lub miłym słowem.

Wiatr dmie od lądu i nadyma koszule, które dziew­
czyna porozwieszała na rozciągniętym sznurze i rozpo­
starła na gołym kamieniu. Za każdym silniejszym pod­
muchem podlatują rękawy i nogawice bielizny, która 
swą śnieżną i pachnącą czystością okryje dziewczynę, 
gdy rano w niedzielę ubierze się na mszę poranną. Na 
skwarnym słońcu wyparowywuje woda i od woni wy­
pranego płótna zapachniało na całym brzegu. Na wie­
trze, który igra z bielizną, trzepotają i różnokolorowe 
żagle i pstre chorągiewki, kręcą się dziewczęce wstążki 
i podpięte suknie i w tym powszechnym kręceniu się 
wszystko się rozruszało, rozigrało i swoim niepokojem 
ożywiło nawet i owe drobne źdźbła trawy na twardej 
skale.

Ni Nikola, ni mała Anusia nie oparli się pokusie, 
by i ich włosami i ubiorem nie zaigrał wesoły i zmienny 
wiaterek. Trzymając się za ręce, ruszyli oboje skokiem 
w dół brzegu i za każdym razem, gdy silniejszy pod­
much porwał Nikoli czapkę z głowy, śmiali się z całego 
serca. Zwłaszcza Anusia. A gdy od napadu pustego 
śmiechu' zatrzymywała się, jeszcze bardziej plątały się 
jej włosy i jeszcze węziej koło jej słabych bioder ukła­
dały się krótkie sukienki. Nikola patrzył na nią i na­
wet sam nie wiedział, dlaczego jest szczęśliwy i dla­
czego-najchętniej uścisnąłby ją.

Pod nogami szumiało im morze i w odmierzonych 
rozmachach zapędzało się na drobniutki miękki pia­
sek, a potem znowu z jednakowym szumem wracało 
się, tocząc za sobą drobne kamyki. Wtem nadchodziła 
nowa fala i dalej szła gra fal. A gdy fala ustępowała 
całkiem, zostawały na piasku dziwne znaki. Pewno mo­
rze chciało obwieścić coś śmiertelnikom, ale nie zna­
lazł się jeszcze ni jeden mędrzec, który by odgadł 
i objaśnił jego pismo. Fale stawały się coraz to większe 
i większe, a Nikola i Anusia najchętniej pobiegliby na­
przeciw nim, by je łapać rękoma...

Z jednej strony morze, a z drugiej skalne zbocze, na 
którym tu i tam rośnie to jakiś krzak, to źdźbła won­
nej trawy. Na wietrze trzęsą się i mięsiste liście popie­
latej szałwii i jej suchy zapach stapia się ze świeżą 
wonią rozmarynu. Między tą rzadką zielenią może się 
znaleźć i jaki kwiat, co pochyla kielich wabiąc pręci­
kami motyle, które jak żywe płatki to spuszczają się, 
to podlatują, a potem syte pyłku, zgodnie unoszą się 
nad kwiatem i niesione skrzydełkami i wiatrem gorąco 
się całują w modrym powietrzu.

Anusia patrzy na nie i niemo wyciąga za nimi ręce 
i w miarę jak motyle to wyżej, to niżej podlatują, tak 
też i na jej jasnym licu mieni się światło i cień. Ni­
kola zapędził się już za nimi i łapie je czapką, goniąc 
je od krzewu do krzewu, póki i motylom nie sprzy­
krzyła się niebezpieczna zabawa. Raz jeszcze wzbiły 
się wysoko i zniknęły za najbliższym płotem.

Niedaleko od płotu pod uschłym krzakiem leżał ro­
botnik z mieszczanką. Chciał ją uścisnąć. Ona go nie 
przypuszczała, lecz broniła się paznokciami i zębami, 
ale upartemu młodzieńcowi uderzyła krew do głowy 
i nie dba, że mu dziewczyna drapaniem naznacza twarz.

— Puść mnie!
— Nie podoba mi się!
— Powiem bratu.
— Powiedz Panu Bogu!
Chłopak uspokoił się na chwilę, by niespodzianie za­

skoczyć dziewczynę. Ona z niego szydzi i drażni go 
wyzywającym spojrzeniem. Bęką sięga głęboko w za- 

r.adrze, by wyrównać zmiętą koszulę. Chłopak pożądli­
wie śledzi każdy jej ruch. Mroczno mu przed oczyma 
i ciągle się gotuje, jak ze ściśniętymi pięściami rzucić 
się na nią, ale wtem z ledwo dostrzegalnym uśmiesz­
kiem wskazała wylęknionego Nikolę i małą Anusię, 
którzy się do nich zbliżyli na dochwyt ręki. Chłopak 
podniósł się zmieszany i jakby się ze snu zbudził, pa­
trzył naokoło siebie, podczas gdy dziewczyna, jakby 
to nawet nie o nią szło, spokojnie uderzyła ręką po 
fartuchu i kilku umiejętnymi ruchami wyrównała zmiętą, 
spódnicę.

— Dlaczego ją bije? — zapytała Anusia niepewnym 
głosem.

— Pewnie mu coś zrobiła.
— Nie chce go słuchać.
— I ja też wczoraj oberwałam przez ciebie.
— Kijem?
— Kijem! — przytwierdziła Anusia.
— Złamałbym go! — odpowiedział gniewnie i ruchem 

objaśnił swoją groźbę. Żal mu było Anusi, więc po­
nownie postanowił, że pomści siebie i ją przy pierwszej 
sposobności. Żeby się tylko mógł dowiedzieć, czy ta 
czarownica jest prawdziwą jej matką! On już oswobo­
dzi Anusię! Porwie ją, jeśli inaczej nie będzie możliwe.

Ale oboje, skoro tylko na ścieżce, która wiodła obok 
winnicy, spotkali nowe motyle i posłyszeli pisk prze­
straszonych ptaków, zapomnieli o domu i kijach i o my­
śli zemsty i czystymi oczyma zapatrzyli się znowu 
w piękny Boży świat. W miejscach, gdzie płot był ni­
ski, odsłaniał się widok na winnice, które terasowato 
wznosiły się aż do szczytu góry. Między zaprószonymi 
liśćmi winnych krzewów widać było czarne i białe 
grona, dojrzałe do zrywania i rychłego już zbioru. Praw­
dziwa radość dla rąk, które je będą brać! Między krze­
wami, w wielkich oddaleniach, rozgałęziały się i chy­
liły figi, a na gładkich gałęziach i wyrzynanych li­
ściach wisiały spękane owoce. Czerwonawy ich miąższ 
wabił usta do sysania, a zęby do gryzienia ich.

Wysokie ogrodzenie zamknęło widok na ogrody, więc 
oczy ich zwróciły się ku morzu, które się rozkołysało 
od ustawncznych podmuchów wiatru. Płonęło całe od 
słonecznych iskier i niezliczonych odblasków. A po tych 
ognistych bruzdach płyną łodzie... Ich białe, żółte i czer­
wone żagle ożywiły się, załopotały, jakby miały teraz 
odlecieć z ową gromadą bielutkich mew. Srebrzyste 
lśnienie ich skrzydeł jeszcze mocniej odrzyna się na 
modrym niebie, które w swojej nieskończoności uno­
siło się nad wszystkimi tymi odblaskami, kolorami 
i pięknem późnego lata.

Anusia i Nikola zeszli na brzeg i zmęczeni wspina­
niem się i schodzeniem po owych wąskich ścieżkach 
i pochyłościach, usiedli jedno obok drugiego nad głę­
biną. W plecy ich paliło słońce, a koło nóg ich lśniły 
rozsypane po aksamitnym piasku i wyjedzone już mu­
szle. Były rozmaitych wielkości, ale w dłoniastych za­
głębieniach wszystkie były różowe i gdy na nie pa­
dało światło, przelewały się smugi kolorów na ich gład­
kiej powierzchni. W ich różowych zwojach pryskało 
czasem ziarnko piasku. To muszla dzwoniła i szumiała, 
jakby powtarzała jęk fal, które kiedyś nad nią się prze­
lewały... Nikola czyścił je rękoma i w te, które miały 
szerokie kręte otwory, wsadzał mały palec, pragnąc 
pewno dosięgnąć ich dna. Jedną nawet rozbił kamie­
niem, by zobaczyć jej wnętrze. Najdrobniejsze zbierał 
dla Anusi, a ona trzymała je na podołku i nawlekała 
je według wielkości. A gdy i to sprzykrzyło się Nikoli, 
nazbierał gładkich i płaskich kamyków i nachyliwszy 
się nad wodą, rzucał nimi po wierzchu wody i tak na­
chylony, w tym samym położeniu, liczył podskoki ka­
myka. Ile razy mu się udało puścić dużo „kaczek", 
tyle razy spoglądał zwycięsko na Anusię, jakby od 
niej wyczekiwał nagrody i uznania za udały rzut. I Anu­
sia próbowała tego samego, ale kamyk jej — zamiast 
skakać po wierzchu — plusnął i utonął w morzu. Nikola 
roześmiał się z jej niezgrabności, lecz żeby ją pocie­
szyć, pogłaskał ją łagodnie po twarzy. Milsze to jej 
było, niż gdyby naliczyła setkę podskoków...

Gdy od rzucania ociężała Nikoli ręka, legł znowu na 
brzegu i spragniony pokrzepienia i chłodu, zrzucił z sie­
bie koporan, spodnie i koszulę i nagi wyciągnął się na 
słońcu.

— Rozbierz się i ty! — rzecze Anusi.
Dziewczyna posłuchała go i rozwiązawszy sukienki 

i spuściwszy koszulę, stanęła przed nim naga i roze­
śmiana, wyciągając ku niemu prawicę, jakby mu da­
wała podarunek. Nikola chwycił jej rękę, skoczył na 
nogi i gdy się wyprostował, ona spojrzała najpierw na 
niego, potem na siebie i pierwszy raz spostrzegła róż­
nicę między kobietą i mężczyzną. Ale nie zaczerwieniła 

się, lecz biegnąc od niego, bosymi nogami weszła 
w płytką wodę i przywitała Nikolę pełnymi dłońmi 
wody. Ochlapała go i gdy się przelękła, że chwyci ją 
za rozplecione włosy, rzuciła się z krzykiem w pieni­
stą falę.

Gonili się po płytczyżnie. Pod uderzeniem ich nóg 
kipiało morze. A gdy im na jakiej podwodnej płycie 
obrośniętej mchem pośliznęła się noga, rzucali się na 
spotkanie fali, a przez ich plecy przelewała się piana. 
Woda była czystsza niż w górskim potoku, więc na 
dnie jej można było rozróżnić wyraźnie nawet najdrob­
niejsze ziarnko piasku. W tym ustawicznym falowaniu 
rozruszały się i szuwary i przeplatały się cienkimi włók­
nami morskiej wrzosiny. Na powierzchni szerzyły się 
dłoniaste i lśniące liście morskiej trawy, a pod jej 
ciemną zielenią pełzały małe raki. Anusia przypatry­
wała się im, ale za nic na świecie nie tknęłaby ich 
ręką. Nikola popisywał się przed nią i z kolei chwytał 
raki, nie dbając o to, czy go który większy nie uszczyp­
nie kleszczami. Poszedłby i na homara, gdyby tylko 
wyjrzał z dziury, choćby mu nawet i palec miał uciąć. 
Żeby zaś jego nieustraszoność Anusię jeszcze bardziej 
zadziwiła, tak jak był boso, wspiął się na najwyższą 
skalę i z najwyższego, cypla głową w dół skoczył 
w głębinę. Nad nim roztwarło się morze i zamknęła 
się toń i w wodnym wieńcu, który się szerzył i ku 
otwartemu morzu i ku brzegowi, wynurzyła się głowa 
pływaka. Włosy nakryły mu pół twarzy, a zadyszane 
usta pożądliwie wdychiwały wonne powietrze.

Długo się kąpali, a gdy od pustego pływania i ska­
kania osłabli i zgłodnieli, wtedy trzymając się za ręce 
wyszli na brzeg. Niedaleko była grota, która zwrócona 
była ku wschodowi i do połowy oświetlona była słoń­
cem. Z tego samego wgłębienia przed kilku dniami 
majster Frano patrzył w gwiezdną noc. Teraz u jej wej­
ścia świeciło południowe słońce.

Nikola wiedział o tej kryjówce i wziąwszy pod pa­
chę swoje i dziewczyny ubranie, poszedł ku otworowi 
groty. Anusia szła za nim posłusznie i krocząc obok 
niego, patrzyła na jego nagość, opaloną słońcem... I im 
lepiej się mu przypatrywała, tym więcej podobała się 
jej jego prosta i gibka postać. Wprowadził ją w głąb 
groty i wyszedł, a gdy powrócił, niósł w ręce czapkę 
pełną winogron i fig. Rzucili się oboje na owoce i ły­
kając grona i figi, patrzyli na się i śmiali się, sami nie 
wiedząc nawet dlaczego. Z jednej kiści oderwał się 
liść i padł na łono dziewczynki. Nikola sięgnął za nim 
i chwycił go za ogonek, a dotknąwszy najskrytszej na­
gości dziewczyny, poczuł, jak niewypróbowana jeszcze 
siła przelała mu się po wszystkich członkach... Zdało 
mu się, że jest tak silny, iż palcami łamałby żelazo.

Z owego otworu, skąd roztaczał się widok na nie­
przejrzany kawał wybrzeża, widać było, jak ku jednej 
ogromnej pieczarze wspinają się nagie dzieci. Z wierz­
chołka skakały po kolei w głębinę, podczas gdy ich 
gwar roznosił wiatr po słonecznym brzegu.

W południowej jaśni odkrywała się dal i przybliżały 
góry, a i morze w odpływie rozwarło swoje głębiny 
i do podnóża odkryło czarne skały. Tam dalej, między 
skałami, kąpali się i dorośli ludzie, a ich nagie ciała 
oblane były silnym światłem. I powietrze drgało, a z nim 
groty i fale i w tym powszechnym drganiu rodziła się 
i rozwijała nowa siła...

CZĘSĆ DRUGA.

Od owego słonecznego południa upłynęło już kilka 
lat. W domu majstrów i w sąsiedztwie prawie nic się 
nie zmieniło. Oprócz kilku pogrzebów i parad wszystko 
inne szło starym ustalonym trybem.

Jednej jesieni, gdy po mieście grasowała choroba, 
zachorowała i matka Anusi i właśnie przed samymi 
Wszystkimi Świętymi, gdy zażądała, by ją ksiądz An­
drzej pomazał Ostatnim Namaszczeniem, zmorzyła cho­
roba staruszkę. Złośliwi mówili, że ją zatruła jej własna 
żółć i że najdroższe lekarstwa i najmądrzejsi doktorzy 
nie utrzymaliby jej przy życiu. A i Nikola, aczkolwiek 
młodzieńczych już nabrał sił, jeszcze ciągle wierzył, że 
po staruszkę, bo była zła i szkaradna, przyszedł sam 
szatan. A gdy pogrzeb przechodził przed ich domem, 
na własne oczy widział, jak z pod mar nieboszczki wy­
biegł czarny kot, niezwykłej wielkości i z kusym ogo­
nem. Przemknął między nogami tych, co ją nieśli 
i w okamgnieniu już gdzieś znowu znikł...

Ale o staruszce i Nikola i sąsiedztwo prędko zapom­
nieli. Smutki i radości prędko następują po sobie 
i w tym wirującym kole, co się zowie codziennym ży­
ciem, zapominają ludzie i o gorszych sprawach, a cóż 



dopiero o śmierci jakiejś nielubianej staruszki. Rok mi­
ja, że nawet sam nie wiesz jak. Po Bożym Narodzeniu 
zaraz już zapusty, a drużbowie ledwie mogą podołać 
pustym ucztom weselnym. Ile tylko skrojonego jedwa­
biu w skrzyniach i drogich tkanin w komodach, przy­
wdziały kobiety i narzeczone, a żeby zaś jeszcze pięk­
niej wyglądały, ustroiły warkocze złotymi szpilkami, 
a białe szyje medalionami. Na piersiach ich błyszczą 
okrągłe zwierciadełka oprawione sznurami perełek. 
W rękach, aczkolwiek ani wspomnienia skwaru nie ma, 
trzyma każda wachlarz z barwnych piórek.

Po piwnicach starsi toczą wino i czy to z radości, czy 
od zapachu winnego nie chcą ich nogi tak słuchać, jak’ 
ich słuchają w inne robocze dnie. Nawet i czapki prze­
krzywiły im się jakoś dziwnie i więcej nakrywają im 
zaczerwienione ucho, niż łysą głowę. Ale kto by tam 
liczył komu kropelki, gdy się młodzi żenią. Da Pan Bóg 
szczęście, to nawet cały rok nie minie, a w nowym do­
mu obchodzić się będzie jeszcze piękniejsze wesele. 
Dziadek do chrztu będzie trzymał wnuka.

Także Anusia i Nikola powoli przygotowywali się 
do wesela. Tych dwoje wybujało, wzrosło w siły, że 
w całym mieście nie było dzielniejszego chłopaka, ni 
pulchniejszej dziewczyny. Tak właśnie, jakby jemu do 
chrztu kumowało Zdrowie, a ją trzymało na rękach 
Piękno. Rozmiarami bark przewyższał Nikola wszyst­
kich rówieśników i był taki rosły i tęgi, że gdy się wy­
prostował, powiedziałby człowiek raczej, iż zrósł się 
z ziemią, niż że stoi na niej nogami. Podał się, jak mó­
wili okoliczni mieszczanie, na swego dziadka. Po nim 
dostała mu się i duma i rubaszność, a gdy się tak ju­
nacko wypnie i wyprostuje, przeląkłby się go nawet 
niedźwiedź. Pewnemu rzemieślnikowi, przed paru dnia­
mi, gdy się przy grze w piłkę pokłócili, pięścią wy­
wichnął rękę. Ich sześciu, a on z gołymi rękoma, ani 
jeden nawet nie pisnął, ani się z nożem nań rzucił. Ze 
względu na niego unikali też i Anusi. Chłopcy przypa­
trywali się jej, ale z daleka. Modrymi oczyma, gdy się 
uśmiechnęła, oczarowałaby nawet jakiego szlachcica, 
a cóż dopiero miejskich młodożeńców, którzy nawet 
ściskając swoją młodą żonkę, myśleli o pięknej Anusi... 
Miała i dom murowany i urodzajny ogród, a i skrzynie 
jej nie były puste. Ale co to wszystko wobec jej pięk­
ności? Nawet wiła nie ma piękniejszych włosów! Gdy 
je rozplecie, sięgają jej do kostek, a gdy je w pukle 
zwinie, ledwo je może opasać wokół głowy. A gdy je 
podniesionymi rękoma układa w koronę, pod koszulą 
wznoszą się jej jędrne piersi. Szczęśliwy, kto je obej-

A nie było ni jarmarku, ni odpustu, żeby ich dwoje 
nie spotkało się czy przypadkowo czy za porozumie­
niem. Dla niej piekł się najsłodszy kołacz, a dla niego 
kwitła najczerwieńsza róża. On z kwiatem za czapką, 
a ona z kołaczem w ręce i gdy ich kto spotka, choćby 
stary lub zły, uśmiechnie się na widok ich szczęścia.

Ale dlaczego tej jesieni na warsztacie braci Kuzmani- 
ćów panował taki niezwykły pośpiech? Tajemniczy nie­
pokój opanował nie tylko gospodarzy, ale i robotników. 
Ciągle aż do późnej nocy rozlegały się uderzenia topora. 
Zwabieni ogłuszającym łoskotem, zatrzymywali się zdu­
mieni sąsiedzi i nieufnymi spojrzeniami obserwowali 
owe gęste szeregi robotników, co piłami, świdrami, mło­
tami i heblami rzucali się na nieobrobione jeszcze drze­
wo. A ono pryskało i drobniało pod błyszczącymi cio­
sami narzędzi i tak odarte, obrównane, oberżnięte po­
krywało za chwilę albo bok, albo pokład jakiej nowej 
łodzi. A było ich na warsztacie tyle, że nawet ich liczby 
nie znano. Były zaś przeróżne: i małe i wysokie, a w po­
środku nich na najwyższym rusztowaniu wznosił się 
wielki, prawie gotowy statek. Oprócz masztu i steru pra­
wie nic na nim nie brakowało. Pomalowany był białą 
farbą, a z przodu na dzióbie wyrzezane było czarnymi 
literami jego chrzestne imię. Statek ten, niedokończony, 
bez masztu, wydawał się jeszcze większym.

Kolo niego skupiły się w malowniczym nieporządku 
szkielety mniejszych łodzi. Te ogryzione szkielety i ich 
stosy pacierzowe, kręgosłupy i kości przypominały ba­
jeczne skrzydlate potwory, co jeszcze przed potopem 
plądrowały ziemię. Pewno pradawni budowniczowie 
statków na ich kształt i podobieństwo zbudowali pierw­
sze statki i ożywili je żaglami.

Teraz bez masztów i żagli leżały martwo na warszta­
cie. Niektóre były całkiem nowe, a niektóre z przedziu­
rawionym dnem, albo z rozwalonym bokiem czekały, aż 
ostra siekiera odetnie im ranny i zbutwiały członek. 
Przez otwarte ich boki widać było czarne i wyszczer­
bione belki, ale między nimi gnie się i wypina nowe, 
białawe żebro, jakby przez noc odrosło. Tak po kolei 
pod rękoma robotników wyrastają nowe, czerstwe żebra

i gdy budowla jest umocniona, co prędzej przypalają 
nad ogniem i zaginają deski, a później nuże młotami 
po gwoździach, aby pod deskami zniknął szkielet. 
A wszystkie te szkielety i nowe i stare, rzekłbyś, tęsknią, 
aby jak najprędzej dostać skrzydła i z nowymi rozpię­
tymi żaglami popłynąć po zdradliwej, ale żywej fali.

Robotnicy nie spoczywali ani chwili. Błyszczący topór 
ciągle się wznosił i spuszczał, a spod ostrza sypały się 
drzazgi. Jeszcze nigdy tak zuchowato nie pracowali. 
Gdyby drzewo było nawet trzciną, nie Ustępowałoby 
łatwiej pod ich rękami. Łamało się, łupało, rżnęło, a cze­
mu robotnicy nie mogli podołać ni rękoma, ni żelazem, 
to wykonuje i dopomaga ogień, który rozpłonął pod 
ogromnymi kotłami. Chrustu i szczap jest podostatkiem, 
a i wiatr nie spoczywa, lecz porządnie dmie w płomień. 
Języki ognia liżą okopcone boki kotłów, czasem uderzą 
i ponad nie i czegokolwiek dosięgną płomieniem, gryzą 
i nie spoczną, póki i najdojrzalszego drzewa nie prze­
tworzą w płonący żar.

— A walże, Duje! — pokrzykuje robotnik na pozosta­
jącego w tyle towarzysza.

— Majster Frano obiecał podwójną dniówkę, jeśli do 
wtorku będziemy gotowi.

— A dlaczego?
— O, masz, a to nie wiecie?
— Każdy dostanie kawałek solonego mięsa i wiadro

— Ej, czy oni nie pogłupieli?
— Co by mieli pogłupieć. Będzie wesele.
— Jakie wesele?
— Nikola się żeni, a stryj chce, żeby przed weselem 

statek był gotowy dla niego.
— Ale ojciec pono się nie godzi.
— Łatwo Nikoli pójdzie z ojcem, kiedy po jego stro­

nie jest gospodarz! — tak nazywali robotnicy majstra

— Az którąż się żeni?
— Az tym bąkiem Anusią, co to się nie wie o jej

— Majster Paweł nie przeżyje tego wstydu!
— A kiedy chłopak chce.
— Baba mi mówiła, że mu matka Anusi zadała czary.
— Jakie tam czary? Stracił głowę za jej pięknością.
— I ja bym to zrobił, gdybym był młodszy i gdybym 

był bogaty jak Nikola.
— Co jemu tam, kiedy jego dziadek wykopał w piw­

nicy skarb.
— Pełne trzy wiadra cekinów.
— Ale co od diabła, to w tym nie ma błogosła­

wieństwa.
— A toć i bracia się swarzą.
— Mało brakowało, a byliby się w zeszłym tygodniu

— Wszystko przez kobietę.
— Już ta diabeł przyjdzie po swoje.
— I na Kuzmanićów...
Jeden z robotników trącił łokciem gadatliwego towa­

rzysza. Przed nimi stał majster Frano. Pozdrowił robot­
nika i jakby się zwracał do jednego zapytał:

— Jużeście?
— Już, gospodarz! — odpowiedzi wszyscy chórem.
— A maszt?
— Wyheblowany!
Majster Frano popatrzył zamyślony na maszt, co leżał 

obok wielkiego i dokończonego statku. Schylił się i po­
gładził rękoma nasycone tłuszczem drzewo.

— Ale maszt!
— Kto by był powiedział, że usadowimy go na statku 

pana Nikoli?
— Takiej sosny nie było w całej okolicy.
— Prostsza od jodły, a jędrniejsza od dębu!
— Żeby w nią nie był piorun uderzył, nie byłaby jej 

powaliła ani siekiera, ani starość.
— Ledwośmy ją dowlekli do warsztatu.
— Pan Paweł chciał, żeby ją porąbać.
— Ale gospodarz nie dał, — z cicha odezwał się jeden 

z robotników, który dorzucał drzazg do ognia.
— Grzech by był.
— Takie drzewo, moiściewy!
Majster Frano, słysząc ich rozmowę, spojrzał umyślnie 

chmurnie, ale po prawdzie miło mu było, że i robotnicy 
są po jego stronie.

— Ale ci i Nikola jest zuch!
— A i dziewczyna ładna!
— A niech sobie gadają! — pomyślał majster i z za­

dowolenia byłby się uśmiechnął, gdyby przed wejściem 
do pobliskiej szopy nie był zauważył brata.

Powaśnieni bracia zmierzyli się nieprzyjażnie. Nie ru­
szyli się ani na krok, ale stoją i po ich wymuszonym

MIKOŁAJ U KNOTKA I MOTKA 

spokoju trudno osądzić, czy się gotują do obrony, czy 
do napadu. Robotnicy porwali się jakoś Spieszniej do 
roboty'i od siły, z jaką ściskają styliska siekier i rączki 
innych narzędzi, pękają im członki w natężonych pal­
cach. Nigdy jeszcze uderzenia ich nie były pewniejsze. 
Gdzie padnie ostrze, rozłamuje się drzewo na dwie po­
łowy. Jakiś tajemniczy pośpiech, niepokój, oczekiwanie, 
trwożliwość, czy coś takiego, chwyciło ich za gardło, za 
mięśnie, za ramiona i oni czują, jak nieprzeparta siła 
wypręża w jedną całość ich szyje i barki. Wytężyły się 
i zrosły członki, by w jednym momentalnym, ale dzikim 
uderzeniu złamać, strącić, zniszczyć wszystko to, co by 
się opierało ich woli. Z radością próbowali swej siły.

— Po jakiego diabła tak się śpieszycie? — huknął na 
nich majster Paweł.

— Gospodarz powiedział... że ten statek... że ten 
maszt... — odezwały się różne, pomieszane, niezrozu­
miałe odpowiedzi.

— Co za gospodarz i co za statek!?
Robotnicy umilkli i jeszcze niespokojniej i śpieszniej 

jęli się pracy. Gdyby się nawet gotowali do zwady nie 
byliby bardziej rozdrażnieni.

— A trabaku pana Keka? A bracera pana Rocha? 
A gajetta") pana Tona?... Kazałem ludziom, żeby dzisiaj 
przyszli, a wy, psia wam mać, tracicie czas na głupstwa!

Robotnicy spojrzeli zadziwieni na gospodarza Frana 
i gdy go zobaczyli rosłego i silnego, z trudem powstrzy­
mali się, by go słowami lub ruchami nie zachęcić do 
uderzenia.

— Co się gapicie? Tam wasze miejsce! — i tu wskazał 
palcem na inne niedokończone i uszkodzone łodzie, — 
i żebyście mi się do nocy nie ruszyli od tej roboty!

— Daj im spokój! — odpowiedział z wymuszonym 
spokojem majster Frano.

— Czas już, żeby się raz dowiedziano, kto jest tu pa­
nem, a kto sługą!

— Tak nie mów...
— A kogóż to chcesz uczyć rozumu?
— Ludzie z nas będą drwić.
— Co mnie ludzie obchodzą! Nie dam sobą ponie-

— Nikt tego nie chce...
— Jeszcze by mi tego trzeba było! Kto tu gospoda­

rzem? — i ile miał siły, łupnął się pięścią w piersi. — 
Żeby mi nawet tata wlazł w drogę, to i na niego pod­
niósłbym rękę.

— Nie rób wstydu naszemu domowi! Przecieżeś z tej 
samej krwi i kości, kto widział, żeby się brat na brata 
porywał!

— Nie znam żadnego brata! — i odwróciwszy się do 
robotników, ciągnął dalej: — Wolę raczej u innego że­
brać niż żeby mi on był panem!

— Wstydziłbyś się, Pawle, daj spokój!
— Nie! Tak nie będzie. Dość mam tego!
— A cóżeś ty takiego, żeby cię wszyscy słuchali? — 

i ponownie obrócił się ku robotnikom, by ich spy­
tać: — Kogo chcecie słuchać: mnie, czy jego?

— Marsz, kiedy mówię!
— Marsz! — wrzasnął kilka razy po kolei i rozkaz 

swój wzmocnił kilku blużnierczymi klątwami.
Robotnicy jak rozdrażnione zwierzęta poruszyli się 

trochę, ale nie po to, żeby się usunąć, lecz żeby się 
przygotować do decydującego skoku.

— Stójcie! — zagrzmiał gospodarz.
Koło warsztatu skupiło się wielkie zbiegowisko ludzi, 

a także i najemnicy, którzy wracali z winnic popędza­
jąc przed sobą osły objuczone pełnymi miechami mo­
szczu, zatrzymali się, by się przysłuchać i nacieszyć, 
jak się majstrzy kłócą.

A kiedy majster Frano znowu się opamiętał, uśmiech­
nął się lekko, jakby co dopiero minęło straszne, śmier­
telne niebezpieczeństwo.

— Bracie, oto masz — i wyciągnął rękę — pogódż-

Ale majster Paweł zamiast przyjąć wyciągnętą pra­
wicę, plunął w stronę braterskiej ręki i stanąwszy w wy­
zywającej postawie, krzyknął:

— Idioto! Smrodzie! Hańbo jedna!
— Ludzie, trzymajcie mnie, bo go zabiję! — zawył 

zelżony olbrzym i w tej samej chwili śmignęło w powie­
trzu ostrze rzuconej siekiery.

Nastała bieganina, zamęt i rwetes i w jeden głos 
krzyknęli wszyscy: — Zabił go!

•) Trabakul, bracera, gajetta — nazwy łodzi różnych 
wielkości i konstrukcji (przp. tłum.).

Dalszy ciąg nastąpi

Rys. i teku: Pawi.

Knotek z Motkiem tu z radością 
Mikołaja tak witają, —
I częstują „wódecznością" — 
Wciąż z butelki dolewają.

Więc na obiad zaproszony 
Kroczą w niebo „ululani", 
Tłum aniołków zaś zgorszony, 
Mikołaja postęp gani.

Grom — i jasność ich oblekła — 
To archanioł z groźną strzałą 
„Precz pijusy w otchłań piekła", 
Tak rozpędza trójkę całą.

Snią że z nieba już spadają; 
A to wali się posłanie. 
Przerażonych i spoconych 
Budzi z snu koguta pianie.



Niemcom

Może nigdy w przeszłości nie stała Turcja tak bardzo w centrum między­
narodowej polityki gospodarczej jak w ostatnich miesiącach od chwili 

rozpoczęcia europejskiej walki o wolność z Unią sowiecką. Wielka Brytania 
sądziła, że będzie mogła zyskać w Ankarze ostatniego sprzymierzeńca dla 
swych ciemnych planów. I nie brakowało tendencyjnych pogłosek, speku­
lacji i politycznych fałszerstw, które wszystkie miały tylko jeden cel uczy­
nić Turcję skłonną do związania się z Anglią. W takiej politycznej sytuacji 
zawarcie ugody z Niemcami stanowiło ze względu na Anglię nową ciężką 
porażkę polityczną mocarstw wrogich Europie. Dla Turcji jednak ozna­
czało to wydarzenie, że w Ankarze jak w przeszłości tak i w przyszłości 
uważają wspólną drogę z Wielkimi Niemcami jako najlepsze rozwiązanie 
wszelkich trosk trapiących ten kraj. Zawarcie tego traktatu było obcho­
dzone dlatego uroczyście zarówno w stolicy Rzeszy jak i w stolicy turec­
kiej jako wydarzenie niezwykłej wagi, które niezmiernie ułatwia osta­
teczną konsolidację tureckich problemów. Za politycznymi umowami na­
stąpiły gospodarcze układy, które również w myśl zasad polityki niemiec-



Wizyta u prof. (h. Slefanoffa
O tym, że obrazy maluje się pędzlem i farbą, 

każdy wie. Ale o tym. że można również wspa­
niałe arcydzieła tworzyć bez pędzla — tylko przy 
pomocy farby i tzw. szpahtlt (noża), przekonałem 
się osobiście, odwiedzając pracownię i galerię 
obrazów znakomitego malarza bułgarskiego proi. 
Christo Stefanoffa, osiadłego ostatnio (przed wojną 
1939 r.) na stale w Warszawie.

Sztuka Stefanoffa znacznie odbiega od pojęć 
i sposobów malarskich do jakich Jesteśmy przy­
zwyczajeni i z jakimi się zwykle stykamy. Różni 
się nie formą, gdyż naturalistyczny rysunek i kom­
pozycja nie ma w sobie ponad to, co by wykra­
czało poza normy ogólnie nam znane. Zaznaczyć 
przy tym trzeba, że artysta rysuje i komponuje 
biegle i zręcznie. Co jest natomiast szczególne 
u niego, to sposób traktowania faktury malarskiej 
przez grube nakładanie farby szpahtlą. Farba nie 
tylko tu działa swoim kolorem, nie tylko swoją 
powierzchnią, ale po prostu swoją masą.

Jako substancja panuje wszechwładnie w obra­
zach Stefanoffa. błyszczy się i piętrzy, surowa Jej 
woń dominuje w atmosferze obrazu, przestaje być 
po prostu środkiem, staje się materiałem. Techni­
ka to trudna i wymagająca dużej wprawy. Malarz 
dobry i doświadczony może w niej osiągnąć cie­
kawe efekty faktury i z 'farby olejnej wydobyć 
pełne zalety materiału, operując zręcznie tym na 
pozór niewdzięcznym narzędziem. Natomiast pra­
cownik przeciętny daje rzeczy płytkie, efekciar­

skie i manieryczne. Stosowanie szerokich plam, 
osiąganych rozcieraniem farby przy pomocy pio­
nowo ustawionego nożyka, nadaje obrazom cha­
rakter malarstwa płaskiego, afiszowego.

Prof. Stefanoff — to malarz na wskroś orygi­
nalny.

Mało Jest artystów, którzy potrafią przenosić 
kolory żyda lak przekonywująco na płótno jak 
on. Jako południowiec kocha się w kolorze i słoń­
cu i stara się je utrwalić na swoich płótnach 
w pejzażu, w elekcie prześwietlonych kwiatów, 
stojących na oknie, czy jesionowych liści w alei, 
w koioryde twarzy ludzkiej itp. Czyni to z wiel­
kim rozmachem, rzadko miesza barwy, woli Je 
przy pomocy szpahtil kłaść szerokimi plamami 
wprost tak. jak je wyciska z tubek, zwłaszcza tam 
gdzie kontrastowość kolorów jest naturalna. To 
też obrazy jego czynią zasadniczo jakieś radosne 
słoneczne wrażenie. A przy tyra artysta nie zapo­
mina o rysunku i anatomii, co razem ze zdecydo­
wanym. brutalnym nieraz, ale celowo-dokład- 
nym rozkładem plam kolorowych, czyni jeęo obra­
zy b. plastycznymi. Doskonale to zresztą uwydat­
niają odbitki totograliczne, załączone w numerze.

„Typ z Besarabii" ma pełne zalety techniki 
szpachlowej. Utrzymany w spokojnych brązach 
i czerwieniach, posiada partie przeprowadzone 
dobrze stosowaną fakturą, różną tak w traktowa­
niu twarzy, jak futrzanej czapki, szaty i tła. Po­
dobne zalety Znajdziemy w typie „Hucuła",

w którym zwłaszcza sama głowa scharakteryzo­
wana trafnie, opracowana jest z większą dokład­
nością w przeciwieństwie do stroju, słusznie po­
traktowanego z większą swobodą i uproszcze­
niem. Prot Stefanoff jest uczniem prof. Iwana 
Markwiczka z Sofii oraz prof. Bertałoni'ego z We­
necji. Przed piętnastu laty rozpoczął wędrówkę 
po świecie. Zjechał wzdłuż i wszerz całą Europę, 
pół Afryki i Ameryki.

Prof. Stefanoff jest mistrzem o sławie między­
narodowej, wystawiał w wielu stolicach, a obrazy 
Jego znajdują się w prywatnej galerii króla wło­
skiego Wiktora Emanuela, Mussoliniego oraz re­
genta Węgier Horthy‘ego, jak również mieszczą 
się w zbiorach prywatnych i muzeach w Rzymie, 
Mediolanie, Budapeszcie, Pradze, Zagrzebiu, Bel­
gradzie, Bukareszcie, Paryżu. Madrycie, Barcelo­
nie, Amsterdamie, Warszawie i in.

Artysta w czasie swego kilkumiesięcznego po­
bytu w Rzymie malował Mussoliniego.

— Otwierając wystawę rzymską — mówi prof. 
Stefanoff — chciałem zdobyć coś szczególnie fra­
pującego publiczność włoską. Zameldowałem się 
przeto w pałacu Czigl i poprosiłem o dopuszczenie 
przed oblicze Ił Duce. Oświadczyłem, że chcę go 
malować, nie dla zarobku, ale dia siebie. Mussolini, 
który w salonach swoich posiada kilkadziesiąt 
portretów malowanych przez najwybitniejszych

„Hucuł" malowany przez prof. Slefanoffa.

Stylowe wnętrze salonu prof. Slefanoffa. Wfród galerii jego 
własnych prac znajduję się między Innymi obrazy Ax«n- 
towicza, Fałata. Bobrowa, Juliusza i Wojciecha Kossaków, 

Malczewskiego i Innych.

Prof. Stefanoff przy swej najmłodszej pracy zatytułowanej 
„Jesień". U dołu obraz o motywach bułgarskich.

mistrzów, nie był moją propozycją oczarowany 
i tłumaczył się brakiem czasu. Zgodził się wresz­
cie na pozowanie, ale wyznaczył na ten cel tylko 
jedną godzinę tygodniowo. Kiedy przyszedłem do 
pałacu ze stalugami I paletą — opowiada prof. 
Stefanoff — Duce zapytał o pędzle. Pokazałem mu 
wówczas dwie szpahtle. Kiedy portret był gotów 
umieściłem go na wystawie. Po kliku dniach zgło­
si! się jednak sekretarz prywatny Mussoliniego 
z biletem wizytowym. Duce, Jak się okazało, chciai 
portret zatrzymać dla siebie. Na odwrocie wid­
niała suma dwadzieścia tysięcy lirów!

— Kto z wybitnych osobistości pozował Panu, 
poza Mussolluimł

— W czasie mego postoju w Egipcie, malowa­
łem w 1929 roku Rabindranalha Tagore. W czte­
ry lata później pozował mi w Madrycie prezydent 
republiki hiszpańskiej Zamorra. W Szwajcarii zaś 
malowałem prezydenta związkowego Mottę.

— A pańska twórczość w Bułgarii!
— W 1926 r. ukończyłem wielkie płótno o mo­

tywach z wojny rosyjsko-tureckiej. Otrzymałem 
za to nagrodę króla Borysa oraz ministra wojny 
generała WalkofŁ Ale największą satysfakcję spra­
wiło mi to, że obraz reprodukowany był w kilku­
nastu tysiącach egzemplarzy dla szkół i koszar 
bułgarskich.

Cz 4ow Pudłowski



Duet Bittnerówna—Kapliński w „tańcu bułgarskim".

-AŁBIUM
MHlIŁOŚCIk

Recenzję obecną należy zacząć od młodego malarza Stanisława Lip­
skiego, którego oprawa dekoracyjna przewyższa wszystko, cośmy ostat­
nio przyzwyczaili się oglądać. Szereg jego prac nosi tak trudny obecnie 
do uzyskania rozmach — a co najważniejsza — w tym wszystkim tkwi 
niezaprzeczony talent o charakterze indywidualnym. Wracając do rewii 
trzeba stwierdzić wyraźną pracę i koszta, jakie w nią włożono. Najlep­
szym skeczem jest ,Jn vino veritas" Kiedrzyńskiego z kapitalnym jak 
zawsze Orwidein. Doskonała mocna w wyrazie recytacja pana Łuszczew­
skiego. Wiwisekcja jednej z najbardziej uroczych komedyj Cavailleta 
i de Fleursa „Ładna historia" z konieczności zatraca cały swój wdzięk, 
-wtłoczona w ciasne ramy skeczu — pamiętne kreacje Czaplińskiej i Ma­
lickiej pokutują, — trudno więc np. coś o utalentowanej p. Krzywickiej 
powiedzieć na tej krótkiej przestrzeni — wygląda o wiele za młodo, 
a jej hrabina pachnie Dulska, jak już to słusznie zauważył recenzent 
„N.K.W." p. GarczyńskL P. Brochocka po Malickiej — nie to zbyt smutne 
przeżycie... Ładna inscenizacja „Deszczu" w połączeniu z wspaniałym 
lasem p. Bendera tworzy chyba najlepszy numer programu. Efektownie 
wystawiony obraz „Atlantyda" gdzie świetnie tańczy nasz najlepszy (tu 
zgadzam się z p. Tymoteuszem Ortymem Prokulskim) tancerz młodego 
pokolenia Zbyszek Kiliński, wyjaśnia nam nareszcie tajemnicę zaginię­
cia lej legendarnej wyspy. Otóż bogowie ujrzawszy niektóre jej miesz­
kanki, ze względów estetycznych czym prędzej ją pogrążyli w odmętach. 
Widzowie na sali zrobiliby to również z przyjemnością. Pełna życia 
„Roztańczona karczma" żywo pachnie Parnellem, niestety dużo ruchu 
i hałasu, ale wszystko to bez pointy — nie trzyma się kupy. Jeszcze raz 
brawo Kiliński, który potrafi być i pięknym .Apollinem i charaktery­
stycznym chłopkiem, zawsze'niezawodny w masce i geście, prosty, uj­
mujący, męski. Pp. Karczmarewicz, Kamińska, Dymiszkiewicz, Winter 
(świetna maska w finale) jak zawsze na poziomie. P. Ruszkowski w rze­
czach charakterystycznych i groteskowych jest jednym z nielicznych 
u nas aktorów, umiejących się otrzymać na pograniczu szarży, nigdy 
w nią nie wpadając. Czy parodia czy lekka piosenka mają w p. Rusz­
kowskim (ftzedstawiciela kulturalnego. Bardzo udany jest finaL Duet 
Heinrichów zatańczył w finale z brawurą taniec chłopski I

„BUŁGARIA"
Starannie jak zwykle dobrany nowy 

program „Bułgarii" zgromadził tym ra­
zem czołowych przedstawicieli tańca. Na 
pierwszym miejscu wymienić musimy 
pierwszorzędny duet o do perfekcji do­
prowadzonej technice Rajewska—Wój­
cikowski, których znają obie półkule. Bez 
względu na to, co oni tańczą, wybija się 
na pierwszy plan to — jak oni tańczą, 
a tańczą jak zwykle doskonale. Bittne­
równa 1 Kapliński pokazali nam to w pan- 
tomimicznej scence „Taniec bułgarski". 
Czyż trzeba dodawać, że talent aktorski, 
taneczny i wdzięk tej pary stworzył je­
szcze Jedną małą perełkę kunsztu tanecz­
nego. Nowakówna—Kopiński o wiele le­
piej czują się w tańcu charakterystycz­
nym, aniżeli w banalnych układach par­
kietowych. Temperament p. Nowakówny 
doskonale nadaje się do tańca węgier­
skiego. Orkiestra p. Wlnowskiego walnie 
przyczynia się do udanego programu, któ­
rego „monterem" jest p. Dziadosz popu­
larny refrenista orkiestr jazzowych.

Koncert 
operowy 

wKrakowie
Karol Urbanowicz, bar, odśpie­
wał kilka pełnych poważnego 
nastroju i kilka pełnych weso­

łości pieśni.

Kwartet z opery Pucciniego „Cy­
ganeria" odśpiewali Franciszka 
Plattówna, Stanisław Drabik, Maria 

Feherpataky i Czesław Kozak.

W tak ubogim we wrażenia artystyczne życiu obecnym 
każdy wysiłek, by to życie choć nieco podnieść ma 

znaczenie dwa razy tak wielkie, jak by to było w cza­
sach normalnych. A znaczenie to rośnie jeszcze bardziej 
gdy wysiłek ten wykazuje wysokie wartości, tak jak to 
miało miejsce na ostatnim koncercie operowym w sali 
Starego Teatru. Koncert ten zainaugurował serię podob­
nych imprez, które od czasu do czasu urządzać będzie 
zespół artystów pod kierownictwem Stanisława Drabika.

Pierwszy ten koncert, który odbył się dnia 22 i 23 listo­

pada zgromadzi! liczną publiczność, pragnącą przypomnieć 
sobie najpiękniejsze arie z najpiękniejszych oper śpie­
wane przy tym przez takich artystów jak Franciszka Plat­
tówna, Stanisław Drabik, Karol Urbanowicz i wybijają­
cych się coraz bardziej Marię Feherpataky i Czesława 
Kozaka. Nie ma też w tym nic dziwnego, że artyści mu­
sieli wiele bisować. Przechodząc do szczegółów programu, 
trzeba przyznać przede wszystkim, że cały program był 
doskonale dobrany i każdemu z wykonawców pozostawiał 
pole do popisu.

Usłyszeliśmy więc takie perełki muzyki jak „Pamiętam 
ciche, jasne dnie", Karłowicza, „Markizę", Niewiadom­
skiego i arię z „Legendy Bałtyku", i opery .Janek", 
„Skrzypki swaty" Kratzera, „Tylko Ty Mario" de Curtisa, 
„Zaczarowaną królewnę" Galla, „Dziada i Babę" Moniuszki 
i wiele innych. Trudno w ogóle wymieniać poszczególne 
arie i pieśni, wszystkie bowiem były piękne i pięknie śpie­
wane. Całość była pomyślana wysoce artystycznie i właśnie 
dobór programu, to pierwsze co uderzało w tym nad wy­
raz udanym wieczorze koncertowym.r

UWAGA! FOTOAMATORZY!
Dzisiejszy nasz kącik jest pod znakiem „po- Mimo to zdjęcia nasze są bardzo miłe i nie 

zy". Nie w ujemnym tego słowa znaczeniu, pozbawione swoistego uroku i oryginal- 
lecz w znaczeniu „ustawienia" do aparatu. ności, dlatego że ktoś drugi to podchwycił.

„IN FLAGRANTI"
Weżmy nasze pierwsze zdjęcie. 

Zostało ono wyxonane zupełnie 
przypadkowo z okna pokoju 
w chwili, kiedy ktoś drugi chcial 
sfotografować tę ustawioną już 
panienkę. Widać, że czeka ona 
na ostatni moment, chciałaby że­
by zdjęcie dobrze wypadło i tę 
chęć widać na jej twarzyczce. 
Również fotograf jest w „tran­
sie" patrzy właśnie, czy ten wy­
raz twarzy będzie dobry. Ten 
moment został uchwycony bar­
dzo zgrabnie. Tlo dobre bardzo 
zręcznie wyzyskane. Zdjęcie na­
desłał p. Milland z Krosna. Ap. 
Relina, przysl. 11, 1 sek.

„PIERWSZE ZDJĘCIE"
Przytoczmy tu najlepiej słowa, 

które nadesłała wraz ze zdjęciem 
adresatka, p. Zofia Sarama z Kra­
kowa: „Ile emocyj, ile wrażeń 
przeżył Franek z Harbutowic, 
gdy powiedziałyśmy mu, że zro­
bimy mu zdjęcie. Pierwsza w ży­
ciu prawdziwa fotografia! N:e 
przesadzając — 15 minut usta­
wiał się i zaznaczał, że zdjęcie 
ma być ładne! Cały jego nie­
pokój i napięcie uwidocznione 
jest w postawie, i minie, przez- 
co zdjęcie nabiera specjalnego 
charakteru". Redakcja



Yorker, Ameryka)

— Czy pańska diagnoza nie jest zbyt pesymistyczną, panie kolego? — mówi 
jeden lekarz do drugiego. — Bynajmniej, wydałem ją po głębokim namyśle, 
mój przyjacielu — odpowiada zapytany. — Gdy pacjent umrze, to powiedzą 
ludzie: „Co za diagnoza!”, gdy wyzdrowieje będą mówili: „Co

Szedłem spokojnie ulicą Krzy­
wą. Naraz z drugiego piętra 
spadła doniczka z kwiatami 
moją głowę. Nabiłem so 
ogromnego guza, doniczce 
się nie stało. Wściekły porwa­
łem ją i pędzę na drugie 
tro. Sama pani otworzyła 
drzwi. — Ta doniczka upadła 
mi co tylko na głowęl — 
wołałem nie posiadając się 
złości. Pani z uśmiechem ode­
brała ją. — Bardzo dziękuję, 
ale niepotrzebnie się pan tru­
dził. Byłaby ją i tak służąca 
przyniosła na górę.

—Zabiłem 10 much. 
8 samczyków i 2 sa-

— Twoja siostra wy­
chodzi podobno za 
mąż? Któż jest tym 
szczęśliwcem?

— Handlarz
— Handlarz 

no tak, ci rozumieją 
się na starszych 
nikach.

Ona: — Już 
sę tego dłużej, wciąż 
mówisz: mój syn, mo­
je auto, moje meble; 
czy nie możesz mówić 
nasz? Czego tam 
kasz w szafie?

On: 
spodni.

— Ile kosztują te dwa małe pieski, 
chłopcze?

— Ten kosztuje dwa złote pięćdzie­
siąt groszy, ten drugi 3 złote.

— Ależ one są przecież całkiem do 
siebie podobne. Dlaczego jeden ko­
sztuje więcej?

— Bo połknął niedawno pięćdzie- 
sięciogroszówkę.

już będzie wiedział, kio mnie przed pańskimi drzwiami postawu.
(College Humor, Ameryka)

Jerzy idzie na spacer z żoną. Po drodze kłania się uprzej­
mie jakiejś pani. Zona bardzo zazdrosna o niego pyta: — To 
pewno była jedna z twych starych kochanek?

— Mylisz się, złotko, starej kochanki nigdy nie miałem.

H^ztu/ioki tuuifstotoe
ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 45 i 47

I. Krzyżówka
Poziomo: rak, bal, arlekin, major, ekran, 

oktant, zatoka, akr, tor, boa, mak, angora, ro­
leta, barka, galar, bandera, kra, nad.

Pionowo: rum, kajak, barok, zen, arkada, 
nektar, ostryga, tur, zet, Ameryka, baobab, Aza, 
Mer, kolega, nerka, Tulon, bak, rad.
II. Kwadrat 

magiczny

KRZYŻÓWKA RYSUNKOWA

Elę leczy młody, przystojny lekarz. Nie jest on z jej wyglądu zadowo­
lony. — Czy pani już nigdy nie będzie miała rumieńców? — pyta raz.

— Niech pan doktór powie mi coś takiego, żebym się zarumieniła — od­
powiada pacjentka.

GUTOWSKI
Skórne i weneryczne 
przyjmuje w Lecznicy

III. Krzyżówka
padre. lilbury, aga,

IV. Trudne zadanie:

ytóny
V. Odrobinę matematyki

Ojciec miał 50 lat; matka 40 lat; syn I — 
20 lat; syn II — 15 lat; syn III — 10 lat.

Znaczenia rysunków umieszczonych nad krzy­
żówką należy wpisać poziomo, a pod krzy­
żówką — pionowo.

— Skąd to wiesz?
— 8 much siedziało 

na flaszce z piwem, 
a dwie na lustrze.

roaster. Łom, ain.
Pionowo: sentymentalizm, latyfundaryzm, 

utopista, si, z-I, Paganini, ultramontanin, Ra, 
agapy, fantosz, ale rad, eż, radykał, Imandra,

SZTUCZNA (HCHNI4 
Janiny Rełmańczyk byłej kierowniczki obu firm Kel­
lera, Warszawa, ul. Chmielna 13, m. 3, tel. 585-22. 
Sztucznie ceruje, nicuje, pierze. Reperacja trykotaży. 
Odświeżanie kapeluszy, krawatów. Cerujemy 

poczekaniu.

FOTO APARATÓW i sprzętu 
KUPNO SPRZEDAŻ NAPRAWY 
Polerowanie I kle bjekfywów
_BrO>" - WARSZAWA.

Vasenol
puder do nóg

. i fen zawód wymaga 

przedewszystkim zdrowych 

i odpornych nóg. Używaj 

codziennie Vasenol-puder 

do nóg, przekonasz się 

skutku nadzwyczajnym.

Nałożony w mgnieniu 
oka, przylega opatrunek 
z Hansaplasłu elastycz­
nego ściśle do ciała i nie 
przesuwa się. Chroni 
ranę przed zanieczy­
szczeniem i przyspie­
sza gojenie.



(Suspiros 
de Espana)

fol. Hispano Film

Ilustrowany Kurjar Polski — Krakau. 
Redakcja: ul. Piłsudskiego 1P, teł.

— Wydawnictwo: Wiolo- 
pole 1. lei. 135-00. — Pocztowe 
Konto Czekowe: Wanehau Nr. NR.

Ameryka, kraj, w którym 
ludzie żyją, pracują i bawią 
się z rozmachem niespoty­
kanym w innych krajach 
świata musi mieć ustawicz­
nie jakieś niezwykłe bodźce 
podniecające nerwy, by za­
spokoić swój niespotykany 
nigdzie indziej głód wrażeń. 
Stąd płynie ta żądza sensa­
cji, to ustawiczne urządza­
nie konkursów w poszuki­
waniu czegoś niezwykłego. 
Ostatnio kabaret w Habanie 
urządza konkurs w poszuki­
waniu najpiękniejszej i naj­
zgrabniejszej dziewczyny. 
Nadchodzą fotografie z ca­
łego świata. Wybór pada na 
odznaczającą się niezwykłą 
urodą Hiszpankę Solę z Se­
willi. Impresario kabaretu 
udaje się do Europy w celu 
zaangażowania jej. Niestety 
nie może jej odnaleźć, gdyż 
nagrodzona piękność jest 
skromną praczką nie prze­
czuwającą sukcesu, bo oj­
ciec chrzestny bez jej wie­
dzy wysłał jej fotografię na 
konkurs. Po miesiącu poszu­
kiwań spotyka przypadkiem 
impresario Solę i angażuje 
ją. Zabiera ona w podróż za 
morze całą swą rodzinę, co 
znowu nie jest na rękę dla 
impresaria, dochodzi nawet 
do zerwania kontraktu, ale 
za późno, gdyż statek już 
wypłynął na pełne morze. 
Sola jedzie więc do Ame­
ryki. Dalsze niesłychanie 
ciekawe jej losy zobaczymy 
na ekranie. W głównych ro­
lach występują: Miguel U- 
gero, Estrelita Coastro, Ro­
berto Rey, Concha Catala.


